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Gwiazdka nieetatowego kolejarza

Czarno na b ia łem  w yp isano  w  Jeęo liś c ie  p łacy

Hic jsśsiisz dnia m iń  Paislicli ibijtii
■ i i   •  »■ i _  ■   ^ _   n r  jW wigilię zapuka da Ciebie g'6J

Zbliża się dzień „Narodzenia 
Pana' . Tradycja pilskie, choin­
ki zwraca na mnie oczy m oie; 
chorowitej, zapracowanej żony 
i dwojga zzi bniętych w ; nęrlz- 
niahcn dz.atek. Pragnę im t ę  

jedną chwilę okrasić j wysifłtn 
m ó  m o z g .  by bodaj małym dro­
biazg e m  przypomnieć im. iż ży­
wiciel ich ze swojego ciężko 
zapracowanego grosza w dn u 
t y m  zfoży im upominki dla nic h 

pod choinkę.
Układam zawsze

b u d ż e t  miesięczny 
W' sposób następujący:

Poęhodv p t a e a  Ti:esięczna z a  2 5  
d n i  = 41’?,5 p u n k t .  X 45 =  1 7 9 . 4 7 ,  s 
tego k a s a  i tund. e m .  1 1 ,  pozostaje 
1 6 3 . 3 2 .

Rozchody, mie$:ęcznlej 3 9 , 6 0  k g .  
1 2 . 5 0  k g .  n i . ę s a  ( z  k o ś ć m i )  . 2 2 . 5 U ;  
3 U .1  m l e k a  = ł  1 0 , 5 0 ;  2 . 4 6  ^ u k r u  =  
3 . 4 6 ;  3 . 0 0  k g  o m a s t y  =  1 5 . 0 0 ;  8 . 0 0
k g .  k e s z j ’ ~  8 , — ; 4  p a c z k i  k a w y  .= 
2 . o 0 ;  o  k g .  m ą k i  =  5  5 2 ;  3  p .  c y k o r j i  
: =  1 , 5 0 ;  s ó l  =  0 , 7 2 ,  o c e t  =  1.— ; 6  1. 
n a f t y  =  3 . — ; j a j a  ( j c d r o  n a  2  d « i  =  
2 . — ; h e r b a t a  =  2 . — ; z i e m n . a k i  =  
6 . 5 0 ;  k a p u s t a  =  2 . 5 0 ;  m y d ł o  = :  
2 . 6  ; c z y n s z  z a  i n i e s r k  i n i e  ( k u c h .  
n i a  i  p o k ó j  =  2 5 . — ; wę«
g i c l  z p r z y w o z e m  =  1 0 . — ; d r z e .  
w o  = :  2  8 0 ;  p o d a t k i  p a ń s t w o w e  i 
g m  n n e  ( p ł a t n o ś ć  k w a r t a l n a  p r z e z  3 )

5 . 0 0 ;  r ó ż n e ,  j a k :  p r a i r e ,  s z u  .zwa< 
n  e ,  n i c i ,  g u z i k i ,  p a < t a  d o  b u c i k ó w ,  
z ^ b ó w ,  o p i a t y  k c n r  n i a r s k i e  i t .  p .  a =  
1 3 . — . R a z e m  zł. 1 6 8 . 9 0 .

Zdawałoby się. iż budżet mój 
zrównoważony. A  gdzież s ą  w y ­

datki na odzież, trzewiki, bie­
liznę, opłat v- szkolne a nie daj 
Boże na lekarza i lekarstwa?

iUAGiiilME! ~  ^ończscąv
Ceny imimzniżone TR^OTAŻE
PRZYJDŹ A PRZEKONASZ SIĘ że S k i a d  iabryczny 
CE NY  nasze są NA I T A Ń S Z E  S .  P Y S Z  E L  

W W A R S Z A W I E  Marszałkowska 65
Specjalny dział trykotaży dziecinnych

Gdz eż pieniądze na kupienie 
lub chociażby wypożyczenie ja 
kiejś książki lub dziennika?

A chociażby dzieciom poka­
zać „Jasełkę" raz do roku?

Tożyczyć? Kto pożyczy bie­
dakowi nieetatowemu, kiedy 
własna władza me chce mu u- 
dzielić zaliczki zwrotnej?

Smutne to „Narodzenie Pań­
skie" tego roku. Nawet na u- 
licę w tę noc wigilijną n:'e wyj­
dę z mojemi dziećmi, by oczu 
ich nie raziły świetliste wysta­
wy sklepów. W  izdebce naszej 
słomę ną stół położę, przykry­
ję ją zgrzebnem płótnem, a o- 
platek łamać będę bez słowa. 
„Lulajże Tezuniu, lulajże. —-

lulaj...
A  T y  go Mateczko w płaczu

utulaj"...

R 0 7 . P . Y W K I  U M Y S Ł O W E
Dziś dajem y Krzyżówkę —  

Śmigło. Szczęśliwiec, który ją 
rozwiąże, otrzyma w nagrodę

(w drodze losowania) piękna 
pudlo perfumerji ze znanej fir­
my II. Żak w Poznaniu.

P IW  o
JASNE I EKSPORTOWE

r o S T E 1*
NA S P 050B  ANGIELSKI

UBS11
Z N A C Z E N I A  Y / V R A Z Ó W :

K A R ,R E IK I
ŚL.17©U'--$L0IJCM'E

PAC ZKA l I C R O J Z y

« v l R S / A « A  f i  ,  I  *
W  I S O  _ f j /

1 oziomc;
1. I m i ę  m ę s k i e .  2 .  I n .  t y t u c j a  h a n d l .  

3 .  S p ó j n i k  ( w s p a k ) .  4 .  S z t u k a  p o  w i o *  

s k u  ( w s p a k ) .  5 .  U r o k .  6 .  K o c h a m  w  

j ę z .  o h i Ą - m .  7 .  N u t a .  8 .  C z ę a ć  b r o m  

( w s p a k ) .  9 .  B a n d y t a  m i e j  i k ; . 1 0 .  M  a *  

r a  p o w ,  1 1 .  H u m o r y s t a  p o l s k i .  1 2 .  

I m i ę  m ę s k i e  a m e r y k .  1 3 .  K - i n t o n  

s i w a j c .  ( w s p a k ) .  1 4 .  W y r a z  s p o r t o *  

w y .  1 5 .  M ą ż  s t a n u  r z y m .  1 6 .  M c d y *  

k a m e n t  ( w s p a k ) .  1 7 .  T k a n i n a  b a w e t n .  

( w ^ p a k ) .  1 8 .  I m i ę  m ę s k i e  ż a r g .  19 .  

C z ę ś ć  b r o n i .  2 0 .  K r z e w  k r a j o w y

HABERBUSCH i SCHIELE

B A W  SSĘ W  COfóU
n a b y w a j ą c  n a i l e p s z y  b c z t u b o w y  a p a r a t

R U D Z K I E G  1
a p a r a t y  t e  n j d a i ą  s ię ,  n i c h l k o  d o  t a ń c a ,  
ł e c a  s ł u ż ą  j a k o  d o s k o n a ł y  i n s t r u m e n t  m u ­

z y c z n y  d l a

z n a w c ó w
R e p e r t u a r  p ł y t  w  w y k o n a n i u  p i e r w s z o r z ę d n y c h  s i l  ś w U . a  u m o ż l i w i a  

u r z ą d z a n i e  w  d o m u  k o n c e r t ó w  s t o s o w n  > d o  u p o d o b a n i e .

P ł y t y  t a n e c z n e  w w i e l k l u i  w y b o r z e .

B. mSZKI M A R S Z A Ł K O W S K A  8 7  I 1 4 6

D o g o d n e  w a r u n k i

i l S

( w s p a k ) .  2 1 .  P r z y i m e k .  22 K o l o r  w  

k a r t a c h .  2 3 .  P r o d u k t  w i e j s k i .  2 4 .  

S k r ó t  n a  o z n a c z ,  s o w i e t ó w ,  2 5 .  K w i n t .  

2 6 .  N a r z ą d  z m y s ł u .  2 7 .  G l o * .  2 8 .  

S p ó j n i k  ( w s p a k ) .  2 9 .  M  a r ą  p o  x. 3 0 .  

S y m b o l  m e t a l u  ( w s p a k ) .  3 1 .  D ”- t «

s p ó ł g ł o s k i  b e z  z n a c z .  3 2 .  Z a i m e k  

( w s p a k ) .  3 3 .  Ś r o d e k  l o k o m o c j i .  3 4 .  

M i a s t o  n a  P o d o l u ,  3 5 .  R o ś l i n a  j a d a i *  

n a .  3 6 .  R z e k a  w  E u r o p i e .

Pionow <v
1.  C z a r n y  p o  w ł o s k u .  2 .  W y r a ż e i ć e  

z  g r y  w  b a r t y .  1 1 .  Z a b a w i  ( w s p a k ) .  

1 4 .  L i s t  ż e l a z n y .  I o .  P r z y i m e k .  1 7 .  

O z n a c z e n i e  p o d z i a ł u .  2 0 .  R o d z a j  k o *  

r o n y .  2 4 .  . M a r z e n i a .  3 3 .  L i t e r a  f o n e t  

3 4 .  S p ó j n i k .  3 7 .  S p ó j n i k .  3 8 .  P o ż e g n a *  

n . e  d z i e c i .  3 9 .  R o d z a j n i k  f r a n c .  4 0 ,  

L i t e r a  g r e c k a  ( f o n . ) .  4 1 .  R z e k a  w ,

H  s z p .  ( w s p . l .  4 2 .  O . i a d .  4 3 .  N  a r z ą *  

d y  z m y s ł u .  44 .  P r z y j a c i e l  w i e s z c z a .  

4 5 .  S k r ó t  t y t u ł u  n a u k .  4 6 .  L i t e r a  f o n e t  

4 7 .  I m i ę  ż e ń .  z d r o b n .  4 3 ,  D e s e r .  4 9 .  

C z ł o n e k  n a r o d o w .  e u r o p .  5 0 .  B .  m i *  

n i s t e r  p e l n o m .  p o L  5 1 .  K o n s t r u k t o r  

s a m o l o t u .  5 2 .  C e s a r z  r z y m s k i .  5 3 .  C e *  

n a .  5 4 .  O f i a r a .  5 5 .  O p a k o w a n i e .  5 6 .  

P r z y  i m e k  4 7  P r o d u k t  m l e c z n y .  5 8 .  

L i t e r a  f o n e t .  ( w s p a k  ) .  5 9 .  I n s t r u m e n t  

m u z .  u ż y w .  w  o r k  e s t r z e  m a n i o 5 n .  

6 3 .  U r z ę d n  k  m i e j s k i  6 1 .  P . c r w i a s t e k  

c h c n i .  6 2 .  B ó s t w o  s t a r o ż .  6 3 .  M i a s t o  

n a  p ó l  w .  E  a l k a n .

I Z B A  H A Ń B Y
TŁOM. Z ANGIELSKIEGO 0. M.

W  okolicach jednego z miast 
środkow o - *mervka iskich do 
którego rzaako zagląda oko eu­
ropejczyka, wznosił się wspa­
niały gmach, którego w łaści­
ciel, John Feslers, był jednym 
z najbogatszych obywateli tego 
nrnsta. W  gmachu tym znaj­
dow ała sie wspaniała k ołekcja 
w oskow ych  figur. Feslers miał 
zamiar wspaniałe swe zbiory 
zostawić w spuściźnie rodzin­
nemu miastu. Lecz zamiar ten 
pozostał w dziedzinie projektu. 
i Pewnego dnia w mieście ro ­
zeszła się sensacyjna wieść, że 
słynna kolekcja Festersa spło­
nęła z niewiadomych przyczyn. 
G ub.ono sfę w domysłach. lecz 
bezskutecznie. Nikt jednak nie 
mógł zrozumieć, iak boleśnie 
dotknęła ta strata starego mi- 
ljonera. Zona Festera umarła 
bardzo wcześnie, dzieci zaś nie 
miał nigdy. Od ldlkudzie-ięciu 
lat pośw ięcił się ca 'ltow ;cie 
swemu oryginalnemu k olek cjo ­
nerstwu. To też nie będzie w 
tem przesady, jeżeli pożar gale­
rii Festersa nazwiemy tragedją 
w jego życiu. Gmach był ubez­
pieczony na surae 1.000.000 do- 
'arów, lecz Festers rie zadow o­
lił cię tą sumą i oddał sprawę 

ręce naisłynnieiszego w ów ­

czas detektywa, Sewei yna Bar- 
toga,

—  Za młodu byłem  bardzo 
próżny —  tłom aczył v esters 
detektyw ow i w piei wszej ich 
rozm ow ie. —  Miałem manię na 
punkcie włas.rych fetografij i 
portretów. Lecz nigdy żadna 
podobizna nie odpowiadała m o- 
un wymaganiom,

Barfog uśmiechnął się.
—  Istotnie, malarz nigdy nie 

wyrazi prawdy.
—  Również w  karykaturach 

nir mogłem dopatrzeć *ię w łas­
nego podobieństwa, chociaż ka­
rykatury swych przyjaciół nie­
raz oceniałem , jako doskonałe. 
Jaka może być tego przyczyna?

—  Bardzo prosta, nie lubimy 
się przyznawać do naszych wad 
czy to {'zycznych czy m oral­
nych, —  rzekł Eartog.

—  Skoro tamte próby zaw io­
dły, kazałem słynnemu rzeź­
biarzowi zrobić biust w bron- 
zie. Rzeźba była udana, lecz 
jój zabarwienie nie odpow iada­
ło bynajmniej barwie mojej skó­
ry. W ów czas pom yślałem  o w o ­
skow ych figurach. Pracy tej p o ­
djął się pewien W łoch , nazwis­
kiem M orari. Podobieństw o by ­
ło uderzające, w reszcie byłem  
zadow olony.

—  Czy artysta ten żyje?
—  Nie, umarł. M oże to do­

brze, bo w ieść o zniszczeniu 
pracy całego niemal życia by­
łaby dla niego niewątpliv.ie 
ciężkim  ciosem . Ale wróćmy do 
tematu. Morani zrobił więc m o­
del w wosku, figurę tę strc'łem  
w e własne ubranie. Bawiłem 
się duskonale, obserwując z u- 
kx ycia, jak nie-az przyjaciele 
moi zbliża1! się doń z w ycią­
gniętą dłonią- To była dziecin- 
nada, parne Bartog, ale ja prze­
cież nie miałem dzieci.

—  Nie rozumiem jednak, jak 
powstała pańska kolekcja, zau­
ważył detektyw.

—  T o bardzo preste. Zachę­
cony udana próbą, zapropono- 
yrałem Moramemu odtworzenie 
w  ten sam sposób wszystkich 
najwybitn‘e 'szych naów czas o- 
sobistosci w A m eryce. Nikt nie 
odm ówił roi pozowania. W resz­
cie, do kolekcji, tej w łączyłem  
posągi bohaterów  lnstorji ame­
rykańskiej. Czy pan widział kie­
dy moją k olekcję?

—  Niestety nie.

—  W krótce dom mój okazał 
się za mały, aby pom ieścić 
zbiory. Łatwo dom yślić się re­
szty. Zbudowałem  olbrzymi 
gmach, w którym  odtąd m ieści­
ła się galeria, nazwana przeże­
ranie „Izbą sław y", A le  w szy­
stko się kouczy, panie Bartog 
i zapas wielkich ludzi również

się wyczerpał-- Zacząłem  szu­
kać tematów w innej sferze. 
D ostarczyła mi ich ława oskar­
żonych. W  ten sposób ubuk „Iz ­
by sławo powstała „Izba hań- 
by‘ ‘ .

Zainteresowanie Rartoga ro­
sło z każdą chwilą.

—  Jako mały przykład w y­
mienię panu tylko k ka posta­
ci, które bezw iednie posłużyły 
mi do rozsze-zenia ga1 »fji: by­
ła tam słynna piękność z Car- 
ragreinu która w miłosnym sza­
le m ordowała swych kochan­
ków ; był tam człow iek, który 
rozsyłał listy w zatrutych k o­
pertach, i kat, który będąc za 
starom, aby pełnić swój zawód, 
zaciągał ludzi do swojej piwni­
cy i tara m ordował ich w okru­
tny sposób; słowem  w szyscy 
ci, którzy przeszli przez krymi­
nał.

—  Czy zbiory były ubezpie­
czon e?

—  Tak, i to na sumę 1 nrljon 
dolarów'. To m oże byłaby zbyt 
wielka suma, ale zbiór mój o- 
bok figur w oskow ych  zawierał 
cenne pamiątki po wielkich lu­
dziach, które na całvm owiecic 
me posiadały duplikatów

—  Czy posiada pan katalog?
—  Oto jest, rzekł Festers, 

podając Bartogowi wytwornie 
oprawną książkę. A le niech pan 
chw ilkę ieszcze zostame, tak 
potrzebuję czyjejś obecn ości.. 
dodał.

—  Czy pan zdaje sobie spra­

wę, powiedział Bartog, zniżrjnc 
głos, z podejrzeń, które ciążą 
na panu?

—  Trudno o tych potwa- 
rzach nia wiedzieć, gazety zbyt 
głośno o nich mówią. F odnos:ą  
głównie to, źe galerja zanadto 
obciążała moj budżet. To pra­
wda lecz wszak pan wie, ie  
stać mnie było na ten kaprys. 
Tow arzystw o ubezpieczeniowe 
zapłaci, lecz jest to rzecz dru­
gorzędna. Chodzi m o opir.ję; 
takich rzeczy się nie lekcew a­
ży!

—  Pogorzelisko nie zdradzi 
triemnicy, zauważył Bartog, a 'e  
m oże woźni coś będą w icdzi1 i. 
Muszę ich zbadać. Czas nag’ i, 
żegnam pana.

Bartog w łożył kapelusz i w y­
szedł. W s adł do pow ozu i ka­
zał s 'ę  w ieźć na m icisce po­
żaru.

Tejże nocy Bartog, pałac je­
den papieros po drugim, i pa­
trząc bezmyślnie na kłęby dy­
mu, które unosiły siz w dusznej 
atmosferze pokoju, snuł przy­
p u szcze n i co  do tajemniczej 
przyczyny pożaru: widział prze- 
clewszvstk:era trzy m ożliwości:
1) winien był sam Festers, 2) 
zaszedł w ypadek, 3) dokonana 
została zbrodnia przez obcą  o - 
sobę.

Jeśli winien był Festers to, 
albo popełnił czyn osobiście, 
albo działał za czyjemś pośred­
nictwem, naprzykład woźnych, 
którym mógt obi-rcać nagrodę.


